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Nasze ślady w Baku
Polacy tworzyli elitę tej aglomeracji.  
Wrośli w historię miasta, wnosząc znaczny 
wkład w przeobrażenia cywilizacyjne 
i kulturalne w całym regionie.

Jacek Pałkiewicz

B aku, położone amfiteatralnie 
na zboczu wzgórza, musi bu-
dzić zachwyt secesyjnymi ka-

mienicami, których pudrowe kolory 
kontrastują z intensywnie niebieskim 
niebem. To pełni fantazji i rozmachu 
polscy architekci kształtowali w koń-
cu XIX wieku nowe oblicze miasta. 
Wśród nich Józef Płoszko, Józef Gos- 
ławski i Kazimierz Skórewicz. W po-
nad 200 projektach, które dziś zdobią 
centralne ulice, doskonale połączy-
li dekoracyjność zachodnich stylów 
z  tradycyjną lokalną ornamentyką. 
Dzięki temu architektura Baku zys- 

kała własny, niepowtarzalny charak-
ter. Z  zainteresowaniem oglądałem 
pałac Tagijewa – obecnie Muzeum 
Historyczne – czy Ratusz Miejski, 
dzieło Józefa Gosławskiego. Józef 
Płoszko w 1911 r. otrzymał od nafto-
wego barona Murtuzy Mukhtarova 
zamówienie na pałac, który górował-
by nad rosyjskimi cerkwiami i na do-
datek byłby zwieńczony muzułmań-
skim półksiężycem. Polak zamiast 
półksiężyca na szczycie pałacu zapro-
ponował figurę wspartego na mieczu 
polskiego rycerza zakutego w zbroję. 
Dzielny heros przez cały wiek strzegł 
miasta, a  dzisiaj, górując nad Pała-
cem Ślubów, bo taką teraz funkcję 

Zd
ję

ci
a:

 A
do

be
 S

to
ck

Gigantyczne Ogniste Wieże dumnie dominują w ekstrawaganckim obrazie miasta

Autor przed ozdobą miasta – Centrum Kulturalnym  
im. Hejdara Alijewa
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pełni pałac Mukhtarova, życzy po-
myślności młodym parom. W  szkle 
wieżowca o  futurystycznej formie 
odbijają się minarety pobliskiego 
meczetu. Tu Orient łączy się wybor-
nie z  nowoczesnością, a  tradycja – 
z  zachodnią technologią, spychając 
na dalszy plan dziedzictwo 70 lat ko-
munizmu – mało urodziwe blokowi-
ska, jakie spotyka się w Kijowie, Mo-
skwie czy w Warszawie.

Ogień i płomienie
Po wylądowaniu w  Baku nie byłem 
w stanie ukryć zaskoczenia. Nowy 
terminal wyglądał niczym sta-
tek kosmiczny z  jakiejś po-
wieści science fiction, a za-
projektowane przez 
światowych mistrzów 
architektury budynki 
miejskie podkreśla-
ły przeszłość, teraź-
niejszość, a  przede 
wszystkim przy-
szłość metropo-
lii. Już Marco Polo 
wspominał o  nie-
wiarygodnym spek-
taklu natury prze-
j a w i a j ą c y m  s i ę 
„płomieniami znikąd” 
i o „fontannie oleju przy-
datnego do oświetlania 
i  leczenia chorób skórnych 
wielbłąda”. Ogień i  płomie-
nie są symbolem zarówno Baku, 
jak i samego Azerbejdżanu. W języ-
ku staroperskim nazwa kraju ozna-
cza „ognistą ziemię”, bo od zamierz-
chłych czasów nieprzerwanie przy 
słońcu i deszczu płonie tu ogień. Wy-
dobywający się z  płytkich złóż ropy 
i nafty gaz ziemny ulega samozapło-
nowi – i to właśnie są owe „płomie-
nie znikąd”.

Naftowa gorączka, która ogarnęła 
miasto w ostatniej dekadzie XIX wie-
ku, ściągnęła tutaj polskiego inżynie-
ra, górnika i geologa Witolda Zglenic-
kiego. Autor przeróżnych wynalazków 
w sektorze energetycznym przeszedł 
do historii z  racji pionierskiej tezy, 
że  najbogatsze złoża ropy naftowej 
znajdują się nie pod lądem stałym, 
ale pod powierzchnią szelfu Morza 
Kaspijskiego. Był twórcą prototypu 

morskiej platformy wiertniczej, za-
początkował podmorskie wydobywa-
nie, dzisiaj stosowane na całym świe-
cie jako off shore. „Ojciec bakijskiej 
nafty”, jak nieraz go nazywają, stał 
się posiadaczem pól naftowych, któ-
re, nawet jeśli nie zdążył uruchomić 
ich eksploatacji, przynosiły niebywa-
łe dochody. Niestety, krótko cieszył się 
swoim sukcesem. Chorował na nie-
uleczalną wtedy cukrzycę. W obliczu 
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Azerbejdżan jest postrzegany  
jako symbol wielokulturowości  
i wieloreligijności

śmierci przekazał na rzecz rozwoju 
rodzimej nauki swój imponujący ma-
jątek, który jednak po rewolucji paź-
dziernikowej został wywłaszczony 
przez bolszewików. Myśl techniczną 
Zglenickiego kontynuował Paweł Po-
tocki.

Baku, jedna ze światowych stolic 
ropy i gazu, już w dawnych czasach 
znane było z płytkich, a nierzadko na-
wet powierzchniowych złóż. Pierw-
szy na świecie szyb naftowy wyrósł 
na Półwyspie Apszerońskim jesz-
cze w połowie XIX wieku, ale mias- 

to wkroczyło w  nową erę dopiero 
w 1872 r., po decyzji władz carskich, 
które zezwoliły na zakup roponoś- 
nych działek przez prywatnych inwes- 
torów. Pierwotne metody wydobycia 
zostały szybko zastąpione przemy-
słowymi. Wyrósł las wież wiertni-
czych. Naftowe eldorado robiło za-
wrotną karierę. Wielu ormiańskich, 
żydowskich czy rosyjskich bankie-
rów, a  głównie rodzina Rothschil-
dów, z dnia na dzień pomnażało swo-
je majątki. Na inwestycjach w  ropę 
fortunę nie mniejszą niż na dynami-
cie zdobył Alfred Nobel, późniejszy 
fundator nagrody za zadziwiające 

osiągnięcia w  różnych dziedzi-
nach nauki. W  żywiołowo roz-

wijającym się mieście otwiera-
no kasyna, luksusowe lokale, 

a  w  domach publicznych 
zatrudniano najdroższe 
europejskie prostytutki. 
W 1911 r. potentat Daniel 
Maiłow sprezentował 

miastu teatr operę.

Elita Baku
Hiugug Salmanow, dziennikarz ga-
zety Kaspij, podkreśla, że Polacy two-
rzyli elitę aglomeracji. Wrośli w his- 
torię Baku, wnosząc znaczny wkład 
w przeobrażenia cywilizacyjne i kul-
turalne w tym regionie. Wśród kadry 
technicznej wybijali się inżynierowie 
kolejowi, geologowie, kartografowie. 
W latach 1882-93 funkcję burmistrza 
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Baku sprawował cieszący się szacun-
kiem Stanisław Despot-Zenowicz. 
Niektórym los wyjątkowo sprzyjał. 
Hipolit Rylski, który przybył tu z ze-
słania syberyjskiego, zaczynał jako 
dróżnik kolejowy, by potem zbić wiel-
ki majątek na ropie i stać się najbo-
gatszym mieszkańcem miasta.

Ten sam los dotknął tutejszych 
krezusów, tyle że powodem ich zu-
bożenia była rewolucja bolszewicka. 
Niedługo później niepodległy Azer-
bejdżan zniknął z mapy. Dzięki pe-
trodolarom, które od 2005 r. popły-
nęły tutaj wartkim strumieniem, 
„brama Orientu”, która jeszcze nie-
dawno była jedynie stolicą peryfe-
ryjnej republiki Związku Sowiec-
kiego, stała się jedną z  najbardziej 
dynamicznie rozwijających się me-
tropolii świata.

Efektem rosnącego bogactwa mias- 
ta stała się też nieduża starówka, wi-
zytówka nie tylko stolicy, ale i całe-
go państwa, uznana za obiekt świa-
towego dziedzictwa UNESCO. Gęsta 
zabudowa z  jednolitego piaskowca, 
z  labiryntem wąskich, biegnących 
raz w  górę, raz w  dół kamiennych 
uliczek, pełnych sklepików, knajpek 
i zawieszonych nad głowami charak-
terystycznych balkonów, tworzy nie-
powtarzalny klimat.

Trzy wieże
W nocy miasto najpełniej ukazuje 
swoje urokliwe oblicze. W morzu ilu-
minacji oglądanej z hotelowego okna 
przyciągają uwagę elektryzujące, wi-
doczne w  każdej części miasta ani-
macje falujących płomieni na trzech 
gigantycznych Ognistych Wieżach, 
dumnie dominujących nad miastem. 
Ta nowa ikona w  ekstrawaganckim 
obrazie miasta jest manifestacją naf-
towej potęgi, kreuje imponujący spek-
takl.

W krajobraz Baku na stałe wpisa-
ło się Centrum Kulturalne im. Hej-
dara Alijewa. Monumentalna bu-
dowla wywołuje emocje, bo jest inna 
niż wszystkie obiekty. Projekt wyrósł 
z  wizji wybitnej Brytyjki Zahy Ha-
did i  miał symbolizować wrażliwe-
go ducha azerskiej kultury oraz opty-
mizm narodu, który odważnie patrzy 
w  przyszłość i  pragnie odciąć się 
od smętnego dziedzictwa sowieckie-
go modernizmu.

Ozdobą miasta jest zawsze ru-
chliwy, zaprojektowany swego czasu 
przez Kazimierza Skórewicza, nad-
morski bulwar, o  którego brzegi le-
niwie rozbijają się wody Morza Kas- 
pijskiego. To tradycyjne miejsce spa-
cerów i  joggingu, teren, na którym 
znajdują się starannie pielęgnowane 
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Urokliwe zakątki starego Baku

parki, „tańczące” fontanny, centra 
rozrywki, pomniki i lokale gastrono-
miczne. Wszystko w otoczeniu egzo-
tycznej roślinności.

Baku uległo głębokiej transfor-
macji po odzyskaniu niepodległoś- 
ci, ale chociaż patrzy w  przyszłość, 
nie odcięło się od tradycji. Od czasu 
do czasu słychać muezina wzywają-
cego do modlitwy. W Azerbejdżanie, 
gdzie ponad 90% ludności deklaru-
je  się jako muzułmanie, widziałem 
jednak mniej burek niż na ulicach 
Paryża, Londynu czy Amsterdamu. 
Paradoksalnie to jeden z najbardziej 
świeckich i  tolerancyjnych krajów 
na świecie. Nie ma tu dziś żadnych 
symboli religijnych w  instytucjach 
publicznych, sądach, szkołach. Przy-
pomnę też, że pierwsza szkoła dla 
dziewcząt pochodzi z początku ubieg- 
łego wieku. W 1918 r., w okresie mię-
dzy imperium rosyjskim a sowieckim, 
kiedy Azerbejdżan złapał na krótko 
oddech niezależności, kobietom przy-
znano prawo głosowania. A od ponad 
pół wieku w centrum miasta stoi po-
mnik wyzwolonej kobiety, muzuł-
manki zrzucającej z głowy chustę.  >>n

Jacek Pałkiewicz
reporter, eksplorator


